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W y c b o d z i  w  K r a k o w i e

codziennie, w y ją w sz y  niedziele i św ięta.
O n * :

KRAKOWIE m ie s ięc z n a  a z/f p.; k w a r t a l n a  14 z ło t .  polską 
m oneta.

" ’ Kr a ju  k w a rta ln a  razem  z p rz e sy łk ą  pocztow ą 4 z.fr. 20 
k r . m. k.

1* r z r d p l i i t i *
Ptzyjm uje sie w biurze Expedycyi CZAHC przy  rogu S zcze­

pańskiej u!icv N r. 3119.
Pieniądze p rz e sy ła ją  się bezp ła tn ie  pocztą w p ro s t  ,t0 biura 

Expedycyi C zasu w y raz iw sz y  na kopercie: P renum cracy jne  
pieniądze

L w ó w  i  2  stycz. W  p rzy sz ły  poniedziałek d. 1 4  
b. m. odbędzie się w  tutejszym ła c . kościele kate-

dzie wykonana msza kompozycyi pana Józefa  Leidl, 
śpiew aka opery tutejszej. (G . L.J

— Odnośnie do umieszczonego w  numerze 2 3 2  
z r. 1 8 4 9  Gazety lw ow skiej ostatniego o cholerze  
uwiadom ienia, miło nam teraz podać do publicznej 
wiadom ości, że  cholera jako epidemia ustała  w  tym 
kraju zu p ełn ie , bowiem od początku grudnia r. z. 
w yd arzy ły  się  b y ły  gdzie-n iegdzie juz tylko spora­
dyczne wypadki cholery w  tutejszo -  krajowych ob­
wodach od tej słabości dotkniętych.

P rzy  ostatecznem tein sprawozdaniu czyni się je­
szcze i tę u w a g ę , ze wspomniona słab ość epidemi­
czna dotknęła od czasu powtórnego pojawienia się sw e­
go w  tej prow incyi, a mianowicie od p ierw szych  dni 
miesiąca czerw ca r. z. — w  1 2  obwodach i 8 0 2  miej­
scach z ludnością 1 ,1 1 5 ,4 0 3 ,  w  ogóle 3 3 ,2 6 9  osób; 
z  tych 1 8 ,8 8 8  w yzdrow iało , a 1 4 ,3 8 1  umarło.

N ajnow sze z Tarnowa sprawozdania stw ierdzają  
w praw dzie wypadek strasznego zalew u okolic nad­
wiślańskich mianowicie pod K ołem  i Baranowem , bliz-

który -------------------------------------- . . . . .
W is ła  nieopuściła w cale daw niejszego sw ego koryta, 
jakto w  pierw szych chwilach trwogi i popłochu mnie­
mano. Powodem do tego błędnego mniemania b y ła  
ta okoliczność, że  w ody rw iące mijającego Baranów  
potoku Krżenica w ezbraw szy nadzw yczajnie, zla ł^  
się  b y ły  z W isłą . P o łożen ie  m ieszkańców niemniej 
jest jednak smutne i n ieszczęśliw e , a strata w  bydle 
i zapasach kartofli w ielka. Potąd je sz c z e  nie okaza­
ło  s i ę , aby kto z ludzi zg in ą ł wśród powodzi. W  Kole 
znajdow ało się w praw dzie 6  osób (c a ła  rodzina ż y ­
dowska ) w widocznem niebezpieczeństwie życia, śmia­
ła  jednak pomoc od w łościan  Józefa Trębacza i Jó­
zefa  Saw ick iego w cześnie je szcze  im udzielona, za­
chow ała  ich od śmierci; a trochę później zn iosły  na­
w ałem  cisnące się w ody i kry szynkow nię, w  któ­
rej wspomniona rodzina m ieszk a ła—-do szczętu. B liż­
szych szczeg ó łó w  spustoszenia dotąd je szcze  nie o -  
trzymano, bowiem niepodobna było na eżytej utoro­
w ać kom unikacji: ca ła  okolica przedstawia po od­
p ływ ie  wód jednostajną pokrywę lododow ą, m edo- 
zw alającą żadnej jazdy, i ledw ie dla pieszych przy­
stępną.

W i e d e ń  óuia 13 sty czn ia . 0  politycznych zdarzen iach  w ię­
kszej w agi nie mam te ra z  co donieść; za  to , stosunki banko­
w e za jm ują  u m y sły  i m ocny w y w ie ra ją  w p ły w  na handel i 
p rzem y sł; nie zadow olniło  to bynajm niej publiczności, że m i— 
n iste ry u m  finansow e dozw oliło  podzielić na  sw oich w sp ó ł-  
in teresan tów  dyw idendę na  35 11. M. K. na k ażd a  ak cyc; pow sze­
chnie spodziew ano s ię , że te ra z  w ięk sza  cześć czystych  dochodów 
banku obróconą będzie na pomnożenie sreb ra , nie mniej, że zap aso ­

w e akcyc na  tenże sam  cel w ydane b ed ą , coby rzeczy w isty  ska rb  
banku bardzo p o m noży ło , o raz  o y rk u lacy a  banknotów  zm niejszy ło ; 
ale nadzieja  ta  przez opór szan o w n y ch  b an k ie ró w 'sp e łz ła  na  niczem , 
albow iem  ci ty lko  sw o ją , a  nie w ierzycie le  sw oich k o rzy ść  na 
w zględzie m ają. Dowcip tym  szanow nym  panom przyznać  należy , 
że się okolicznie do w szystk iego  stosow ać u m ie ją— w iedząc o g ro -  
żącem  uszczupleniu dyw idendy na  ak cy ac h  sw oich, żądali te ra z  55 11. 
MK. na dyw idendę, i finansow e m inisteryum  w idzia ło  się  niejako 
przym uszonem  p rzy zn ać  im 35 fi. MK. na akcyę ja k o  dyw idendę, 
aby tym  sposobem uniknąć sporów  m iedzy nimi a  bankiem , coby 
nad er szkodliw y w p ływ  na zaufan ie  w stan ic  finansowym  szczegól­
niej za  g ran icą  w yw rzeć  m ogło .

W  św ięcie  handlow ym  n iezw yczajny  ru ch  od niejakiego czasu 
uw ażać się  daje, nie mniej w ie lka  sk rzętnośó  w e w szy stk ich  
fab ry k a ch  tu te jszy ch , k tó re  sw oje w yroby  w  niezm iernej ilości do 
W ęg ie r  w y p raw ia ją ; te obsta lunki p raw ie  w y łączn ie  go tów ką na 
m iejscu m uszą być zap łacone , gdyż fab ry k an c i w iedeńscy te ra z  r z a ­
dko k iedy  naw et i daw nym  sw oim  p rzy jac io ło m  handlow ym  dow ie­
rz a ją .

S ąd y  p rz y s ię g ły c h , ja k  z dobrego ź ró d ła  dow iedziałem  się 
w  pierw szej połow ie drugiego m iesiąc rozpocząć się  m ają ; sa la  do 
tych  zgrom adzeń je s t  p rzepyszną i ogrom ną ta k ,  iż p a rę  se t ludzi 
zm ieścić m oże, funkeyonarze  tego sadu  je szcze  wr tym  m iesiącu 
m ianow ani będą.

Nie m ałe  w rażen ie  tu ta j sp ra w iła  podana w iadom ość w  N rze 3 
C zasu  (?} , że obyw atele K rakow a podali p ro te s tacy ą  przeciw- u -  
chw alc R ady  m iejskiej w sp raw ie  s ta rozakonnych , k tó ra  pow odow ała 
gm inę tę  dcputacyę do W iedn ia  w y s ła ć , aby , ja k  m ów iła  §  p ierw ­
szy  k onsty tucy i 4go m arca  uznanym  by ł :  życzy libyśm y  bardzo, bliż­
szy ch  objaśnień stosunków  gm iny sta rozakonne j k rakow sk ie j w tej 
sp raw ie , tu ta j bowiem bajeczne praw ic pog łosk i w tej m ierze obie­
gają-

— W  roku 1 8 4 8  koleje żelazne austryjackie w y ­
nosiły  1 4 8  mil oddanych do exploatacyi, a 5 4  mil 
budujących się; koszta w yn osiły  1 2 6  milionów z łr ., 
z których 8 2 %  milionów przypadło na skarb a 4 3  % 
na prywatnych. M ila przecięciowo kosztuje 65(3 
tysięcy’ z.fr.

—  W e d łu g  ostatniej k on sk ryp cy i, m iasto W ied eń  
w raz z przedm ieściam i liczy  4 7 7 ,8  łG  m ieszkań ców , 
z tych 4 6 0 , 8 8 8  k rajow ców , 1 6 ,9 5 8  cudzoziem ców ; 
pod w zględem  religijnym  4 5 8 , 8 8 8  katolików , 8 1 7 3  
protestantów , 1 0 ,6 7 0  żydów , 8 2 0  greków, 2 1  m a- 
hometanów. Ta ludność zamieszkuje 1 3 ,7 7 2  domów. 
W  porównaniu z r. 1 8 4 6  ludność W iednia zmniej­
s z y ła  się o 2 4 ,8 8 5  g łó w , co przypisać należy w y ­
padkom politycznym i epidemiom, jak ty fu s, chole­
ra itp .; liczba domów p ow iększyła  się o 1 7 0 .

K R Ó L E ST W O  P O L S K IE .
W a r sz a w a . N. Pan mianować ra czy ł kawalerami or­

deru ś. W łodzim ierza 4 . klasy’ z kokardą, ks. M aury­
cego Jab łonow sk iego , podpułkownika austryackiego 
pułku huzarów księcia K oburgskiego, rzeczyw istego  
szambelana dworu J. C. K. Apostolskiej M ości; oraz 
rotmistrza Suchodolskiego, z pułku austryackiego hu­
zarów  imienia króla Hanowerskiego nr. 2 ;  którym 
ozdoba ta, za odznaczenie się w  bitwie pod M iszkolc, 
przez JO. księcia feldmarszałka g łów n o-d ow od zące-

1'rzyjm u ją s i ę
OGł.os/.KMA. r o z p r a w y ,  odezw y w szelk iego rodzaju .
d o n i e s i e n i a  l i t e r a c k ie ,  k s i ę g a r s k i e ,  h a n d lo w e ,  p r z e m y s ł o w e  

r o ln i c z e  itp.
UWIADOMIENIA ty czące  się s p rz e d a ż ) ,  kupna, dzierżaw  itp 

" p ł a t  (j
od w iersza petytew ego za jed n o razo w e  um ieszczenie po 8 

g ro sz y  następne po 3 g rosze .
L i s t y

nie f r a n k o w a n e  nie  p r z y j m u j ą  s i ę .  w y ją w sz y  od s ta ły c h  
lub znanych  korespondentów .

Jjk~«sp* N um er pojedynczy kosztuje 8  g ro szy .
. . . r .   ,- t t t  . - ę r T ^ r ^ j m r - T ń i i w - p r  L  — - - 3

go armią czynną, z mocy nadanego mu prawa, udzie­
loną została .

L isty z Paryża do W arszaw y nadeszłe donoszą o 
smutnym dla sztuki dramatycznej wypadku. Panna 
Rachel, grając rolę Koxolany, w  trajedyi Rusy na 
B ajazet, nagle padła zemdlona. Zbytnie uniesienie 
się  w  g rze , spow odow ało pęknięcie jednej arteryi 
szy i. Z ycie tej słynnej artystki, pisze donoszący tę 
wiadomość, je st  w  niebezpieczeństw ie, a gdyby nawet 
oca la ła , straconą ona będzie na za w sze  dla scenv. 
Oby się nie sp raw d ziły  te s ło w a . (K . W’.)

K a lisz  19 stycz. Podróżni przybyw ający z W ar­
szaw y  zapew niają , że  w  Iej stolicy nieuw ażają j e ­
szcze kw estyi tureckiej, za ostatecznie załatw ioną. 
Jen. Lamoriciere, który niedawno dopiero opuścił P e ­
tersburg, m iał w  ostatnich dniach sw ojego tam po­
bytu wielu doznać nieprzyjemności. Tyle zdaje się  
być pew nego, że w razie wojny flota rosyjska na mo­
rzu Czarnem n iezdoła łaby  staw ić skutecznego oporu 
połączonym  flotom angielskiej i francuskiej, i ta je ­
dna okoliczność zdaje się miarkować za p a ł wojenny 
cesarza M ikołaja , gdyż przegrana bitwa morska na 
długi czas w ykreśliłaby Rosy ą z listy europejskich po­
tęg morskich. /  tego pow odu, w razie wojny, B o­
sym w szelkiego d o łoży  starania, aby’ uniknąć mor­
skiej utarczki, i ogran iczyć się  na obronie brzegów  
swoich i portów. S iły  w szakże, jakieby llo sy a  w y ­
p ra w iła  na lądzie , bardzo byłyby znaczne i dostate­
czne do strasznego w strząśn ięcia  turecka monarchia 
którą jedynie in terw encja  innych m ocarstw, zaledw ie  
zd o ła łab y  ocalic od zupełnego upadku. Potęga R o- 
sy i w  ostatnich czasach nazbyt nisko b y ła  sza co w a -  
na, i to w cale n iesłusznie. N ie jestto ju ż  ow a stara  
R osya, która przy wybuchnięciu wojny, zmuszona 
b yła  ściągać wojska sw oje z g łęb i kraju i z S vb ir-  
skich stepów. Rosya teraz rozstropniejsza, posiada 
w  królestwie Polskiem ogromne zasoby wojenne. Jej 
armie w  ciągłej gotow ości do boju, tw orzą gęsto ob­
sadzoną linią od Dunaju aż do pruskiej granicy'.— W ia­
domość o wzmocnieniu armii stojącej na Podolu, tu­
dzież w  M ołdaw ii i W o ło sz c z y z n ie , stw ierdza sie.

W arszaw skie dzienniki, które o wy'padkach zagra­
nicznej polityki, czynią zw ykle niewinne w j’ciagi 
z niemieckich dzienników, ju ż  od pewnego czasu n ie- 
zam ieszczają w  kolumnach sw oich rubryki .,Turcya“ 
podobnie jak dzienniki petersburgskie. To samo św iad­
czy już o zaw ikłaniu stosunków.

N IE M C Y .
B er lin  12 stycznia. W e w szystkich stronnictwach 

Izby odbyw ały się przez wczoraj narady nad pismem 
królewskiem, ale deputowani nadspodziewanie coraz 
zacięciej trwają w opozycj i. Pow szechny b y ł pra­
w ie g ło s :  przyjmując królewskie propozycje, zaró­
wno nie uspokoimy’ kraju, jak gdyby konstytucya c a ł­
kiem odrzuconą była. Jakikolwiek w ięc będzie w y­
padek walki, niechaj przj’najmniej Izby’ uratuja swój 
honor. Z  tego powodu reprezentacja narodu powin­
na w ytrw ać na swojem stanowisku i w  rzeczy  sa ­
mej wielu deputowanych z prawej strony, którzy pier-

POSAG UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO
W K R A K O W I E .

(^Ciag d a l s z y ) .

VII.

Zamiast atoli odpow iedzi z slro n y  Rady Administracyj­
nej Królcslwa Polskiego, komissya rządowa p. i só w War­
szawie notą z d. J% , cz,erWCa 1842 d0 L’ 7 „ 4 7  za­
w iadom iła  Senat krakow ski.

1« _  źe  w dopełnieniu otrzymanego od Rady Admmislra- 
czjnej pod dniem 17 inaia 1828 polecenia, komissya rzą­
dowa przychodów i skarbu, zebrawszzy nareszcie potrze­
bne materyały i wyjaśnienia, widzi się byc postawioną 
w możności, przystąpienia do betpo% % llłt 6° wykonania art: 
Ml konwencyi wiedeńskiej z r, 1828.

2°.—Ze wedle je j  o b ra ch o w u n id , rzil ces. austryacki, 
zwrot zachodnio galicyjskiego funduszu sz y owego, sly- 
pulowany na rzecz rządu Królestwa 7  VJ  °fldle 
konwencyą wiedeńską z 1825, w s z c z e g o -  a i zas art. Y 
i VI konwencyi z r. 1828 i o b ja ś n ia ją c y m  a  c Proto­
kółem; uskutecznił w następujących sununaci, miano-

a )  w obligacyach kamery nadwornej złr: 3 ,195,608  k i. 34%
b) w monecie srebrnćj konwencyjnej złr: 8UU, ____• U,

czyli razem w summie złr. 3,996,385 kr. ‘ 
z której to summy, złr. 3,195,608 kr. 34%  w obligacja , 
a złr. 179,215 kr. 20 w monecie srebrnej, na raclnuni ' 
zakładowego kapitału funduszu sztyftowego; złr. zas 621,5b

kr. 28%  w monecie srebrnej, na rachunek pożytków od te­
goż kapitału, liczone być muszą.

3" Ze komissya rządowa p- i s. na zasadzie udzielone­
go jej przez Radę Administracyjną Królestwa Polskiego 
pod dniem 2 września 1828 r. do L. 6,060 upoważnienia, 
43 szlak obligacyj kamery nadwornej, w wartości złr. 
3,104,848' k r . ' 43% , za okrągła summę złr. 1,620,000 
w monecie srebrnej sprzedała. B4)

4 ° .— Ze komissya rządowa p. i s. na zasadzie konwencyi 
z r. 1821, uznającej obligacye wynikłe z liwerunków i 
dostaw wojennych, za dług publiczny Królestwa Polskiego, 
3 sztuk wręczonych sobie z strony rządu ces. austryac­
kiego obligacyi tego rodzaju, w wartości złr. 90,759 kr. 
50%  na „Dowody kom issyi centralnej likwidacyjnej“ za­
mieniła.

5°.— Że podług d o k o n a n e j  przez komissya rządową przy­
chodów i skarbu ewaluacyi, kapitał zakładowy funduszu 
sztyftowego (w konwencyi das Stamm-vermogenj wyno­
sić ma złp. 10,551,571 gr. 17, czyli 1,582,735 rubl. sr. 
73% kopiejek C5) a wprawdzie:

* 0  Z a  każde p rze to  100 z łr . w  o h lig a c y a c h , w z ię ła  kom issya  
rząd o w a p. i g. 5 2  jjfr. 1 0 iels%ioi8 G ra jc a ra , w monecie srebrnej 
konw encyjnćj. P a trz  niżćj notę B9.

“I W  cyfrze  tej za ład o w c zo  k ap ita łu , m ieści się ju ż  i procent, 
k tó ry  rząd  Krói. Polskiego ( j a k  to w rachunku  zobaczym y} od ode­
tk an y ch  w alorów  p o liczy ł a  to od chw ili, odkąd się  w  jego  ręku 
z n a jd y w a ły , to je s t  od r. 1828. P rocen t ten liczony  tam  je s t  od roz­
m aitych  term inów  i od każdćj z osobna pozycyi inaczej.

a) w gotowiźnie zip. 10,426,943 gr. 23 czyli rubli sre­
brem 1,564,041 kop. 56.%.

b)  w dowodach komissyi cenłralno-likwidacyjnej złp. 
124,627 gr. 24 czyli rubli srebrem 18,694 kop. 17.

Powyższy rachunek i ewaluacyą, usprawiedliwiać miał 
rachunek, który komissya r z ą d o w a  przychodowi skarbu, do 
noty swojej sub lit. B. dołączała.

6 ° .—Że gdy wedle brzmienia art. V k o n w e n cy i z roku 
1828 i objaśniającego tenże art. protokółu, Instytuta kra­
kowskie, gdyby Galicy a za ch o d n ia  była a a  pod pa­
nowaniem rządu auslnjackiego, iMialj *> »J Ij p r a w o  
pobierania z zwróconego teraz na re c e  rządu Kroi. Pol­
skiego funduszu s z ty f to w e g o , odpowiedniego wsparcia, 
komissya przeto rządowa P; i s; " z*wa hen/11 krakowski, 
ażeby, jeże li wspomniona insty u a maja jakie pretensye 
do funduszu o którym mowa, taK(w e  natychmiast do rzą ­
du Królestwa P o l s k i e g o  likwidował; który je rozpozna i 
wedle przepisów jt? pans wie auslryackim  obowiązują­
cych oceni; ocenione zas, bez naruszenia kapitału, z fun­
duszu tytułem pozytkow odebranego, zaspokoi.

7° Że jak k o lw ie k  rząd Król. Polskiego mógłby i p o w i-  
nienby reklam ow ać p ra w o , wspierania i nadal instytu­
tów  k ra k o w sk a  t w podobny sposób; to  je s t posiłkowo, 
i  odebranego przez siebie zakładowego kapitału funduszu 
s z ty f to w e g o , rząd jednak Król: Polskiego zwzględu na 
a uwikłania, jakieby ztąd dla obydwu rządów wyniknąć 
mogły, tego praw a u iyć  nie chce ; pragnąc zaś tym wła­
śnie *uwikłaniom  raz na zawsze położyć koniec, propo- 
nujc , podzielić kapilał zakładowy odebranego od Auslryi 
funduszu sztyftowego, między Królestwo Polskie, a Rzecz-
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wej wotowali przeciw uchwale Izby Hej domagają­
cej się prawa przyzwalania podatków, dzisiaj żąda- 
ją  tego prawa w  zamian za Izbę parów. Rozpoczęte 
z deputowanymi konferencye ministrów niedoprowa- 
dziPy do żadnego rezultatu. Ten niespodziany opór 
pomiesza? nieco ułożone naprzód szyki; ministrowie 
powtórnie zebrali się na ogólna naradę dzisiaj rano, 
która odbyła się w  zamku Bellevue  pod przewod­
nictwem króla i trwała do południa. Z tej też przy­
czyny odwołano zapowiedziane posiedzenie Izby Ilej. 
Ministrowie radzili, aby zgodzić się na koncesye Izbie 
Hej w kwestyi finansowej, przynajmniej w  taki sposób, 
aby można pozyskać większość dla przeprowadzenia 
projektu Izby parów. Jaki wszakże rezultat narady, 
do godziny 5 wieczorem w najlepiej informowanych 
kołach jeszcze nie wiedziano; zdaje się w ięc, że 
król od swego zdania odstąpić nie chce. W  takim 
razie, dzienniki berlińskie, które dzisiaj groźniej prze­
mawiają, donoszą, że ca ły  projekt będzie odrzucony, 
a zatem ministeryum usunie się; gdyż oświadczyło, 
że konstytucya zaprzysiężoną nie będzie, a oni też 
przyznając reprezentacyi słuszność zasady konstytu­
cyjną Izby rozwiązać nie chcą. Skąd taka sumien­
ność w obecnym gabinecie, który poprzednio po dwa 
kroć rozpędził Zgromadzenie, skąd to przyznanie 
słuszności deputowanym, którzy tak ilobrze są w pra­
wie jak i dawniejsi członkowie Zgromadzenia. Cokol­
wiek bądź, godna uwagi jest wzrastająca odwaga 
Izby, która spokojnie zdaje się poddawać wyrokowi 
śmierci, bo jeśli nie ministeryum llrandenburg-Man- 
teufel, to gabinet Stald-Gerlacha niezawodnie rozwią­
że Izbę, jeżeli reprezentanci na propozycye króleu'- 
skie nie przystaną. Ale czy tylko wytrwają do koń­
ca, o tern godzi się wątpić; jakoż g a ze ta  Spennera  
rzecz nieco w odmiennem maluje świetle.

„Kwestya projektów królewskich, (mówi wspo- 
mniony dziennik) zmieniających i uzupełniających u- 
chwaloną konstytucya, w eszła  w  ciągu dnia wczoraj­
szego na tor, który każe się spodziewać przyjaźnego 
załatwienia punktów spornych. Król w propozycyi 
swojej w yszed ł z zasady, że potęga Pruss o ile mo­
żności skoncentrowaną być musi, aby co bądź może 
nastąpić, stanowisko swoje i całych Niemiec za gra­
nicą utrzymać mogły; z tego powodu w wymazaniu 
artykułu 1 0 8  i w  przyznaniu Izbie prawa pozwalania 
podatków widzi przeszkodę w skoncentrowaniu, gdyż 
w  razie grożącej wojny lub tym podobnie, Izby mo­
g łyb y  odmówić pieniędzy i cześć państwa i narodu 
na szwank narazić. Przeciw  temu sprawiedliwie u- 
ważano, że wojna chociażby też z zasobami pienię-
&nemi p ro w a t l / io n a  w b r e w  w oli  n a r o d u ,  d / . ia ć  sitj

nie może, bo wkłada tak wielkie ciężary na obywa- 
teł i, tyle od nich wymaga poświęceń, że tylko mocą 
opinii publicznej i w  zgodzie z nią wydaną byćby mo­
g ła . W szakże Prusacy historyą całego stulecia na­
byli prawa domagania się, aby na ich patryotyzm li­
czono. Na wszelki więc sposób prerogatywa Izby 
przyzwalania lub odmawiania podatków przyznaną 
być winna, bo zdrowy rozsądek narodu pruskiego nic 
zechce stawiać nieuzasadnionej przeszkody. Kto chce 
pozyskać zaufanie, musi ufać najprzód sam, a taki 
naród jak niemiecki, zawodu niechybnie nie uczyni.

„Z tego stanowiska wychodząc, ministrowie, grun­
townie rozważali dzisiejsze położenie Europy i zdaje 
s ię , że drogą wzajemnego zaufania szukać będą po­
rozumienia między tronem i reprezentacyą narodu. 
Dla tego wczoraj popołudniu o godz. ótej komisya 
konstytucyjna Izby Hgiej zawezwaną została na po­
siedzenie, które w  przytomności ministrów przedłu­
ży ło  się do w ieczora .' W szakżeż gdy członkowie 
Izby Ilgiej postanowili ograniczyć się na odrzuceniu

projektów, które im się wydają nieprzyjmowalnemi i 
w  żadne propozycye zgody wdawać się nie myślą, 
dla tego Izba Isza weźmie zapewnie na siebie rolę 
pośrednika. Pożądanym był przyjazd byłego mini­
stra Camphausena, który posiada zaufanie królewskie 
i zaraz wczoraj przytomnym b y ł obradom komisyi. 
Przyjdzie w ięc do zgody na podstawie prawnej, tak 
że nic sprzecznego zasadom konstytucyjnym się nie- 
stanie, do których niezaprzeczenie należy prawo przy­
zwalania podatków. Dla tego też na słow a ministra 
handlu, aby deputowani okazali taki sam patryotyzm, 
jak ministrowie, odpowiedziano, że patryotyzm de­
putowanego zalezy na strzeżeniu nietykalnych praw 
narodu i wskazano zaraz środkową drogę. Nie mo­
żna uznać za dobre takiemu organowi jak Deutsche 
R eform , gdy niemal nakazującym głosem  wykrzy­
kuje, że ministeryum utrzyma s ię , albo upadnie ra­
zem z propozycyami z d. 7  Stycznia. Możemy z au­
tentycznego źródła udzielić wiadomość, że ministro­
wie ośw iadczyli, iz się usuną, jeżeli dzieło konsty- 
tucyi nieprzyjdzie de skutku. S łow o to brzmi wcale 
inaczej niż powyższa deklaracya, która w yw ołaćby  
mogła raczej opór i podobną jest zachwianiu. Mini­
steryum wie bardzo dobrze, że każden na tym św ię­
cie znajdzie swego następcę i do projektów, które 
uledz muszą obradom obu Izb, nieprzywiazało sw o­
jej exystencyi, tak potrzebnej dla kraju ńa inne je ­
szcze czasy.44

Komisya konstytucyjna Izbv Iszej w ydała nastepne 
uchw ały względem propozycyj królewskich.

1. §. ( 2 6  teraz 2 9 ,  oznaczający odpowiedzialność 
drukarzy i nakładzców d zie ł) p rzy ję ty  9  g ło ­
sami przeciw 1.

2. §. ( 3 3  teraz 3 6 ,  wojsko i landwera) jednogło­
śnie p rzy ję ty .

3. §. (3 5  teraz 4 1 ,  dotyczący gwardyi narodowej)

przeciw 1 2  głosom odrzucony,
6. §. ( 4 9  teraz 5 3 ,  termin na zwołanie wyborców 

i Izb w razie rozwiązania) jednogłośnie p rzy ję ty .
7. §. ( 6 0  teraz 6 4 ,  kwestya finansowa) jeszcze''nie 

dyskutowano.
8. §. ( 6 6  teraz 7 0 , okręgi wyborcze w edług miast 

i prowincyj) jednogłośnie p rzy ję ty  w następują­
cej osnowie: „Izba liga  składa się z 3 5 0  człon­
ków. Prawo oznaczy o k r ę c i  w y l jo r c z e .  M o g ą
si<̂  sk ła d a ć  /. je tln eg o  lub w ięce j p ow ia tów , albo
z jednego lub więcej znaczniejszych miast.“ (Z a ­
miast „wielkich miast, które liczą wiecej nad 
1 0 ,0 0 0  mieszkańców).

10. §. (N ow y paragraf po §. 9 3  względnie §. 95  
dotyczący utworzenia osobnego sądu dla zbrodni 
politycznych) 7  przeciw 5 g t. odrzucono; w szak- 
zeż utworzenie osobnego sadu przysięgłych dla 
zbrodni zdrady głównej itp. stosownie do pra-» grow u oj up. stosownie uo pra-
wa niema być poczytane za sprzeczne konstytucyi.

11. §. (9 5  teraz 9 7 ,  sądowe dochodzenie urzędni­
ków cywilnych i wojskowych) jednomyślnie nrzn- 
ję ty .

12. $. (W stęp  do §. 104  teraz 1 0 5 )  9  przeciw 3
g ł. odrzucony.

1*1 %. (1 0 o  teraz 106 dotyczący prawomocności roz­
porządzeń) 11 głosami przeciw 2  odrzucony , 
natomiast wniesiona poprawka, większością 9  g ło ­
sów przeciw 4  przyjęta- 

„Moc obowiązująca ogłoszonych rozporządzeń kró­
lewskich nie może być żadną w ładzą podaną pod

w ątpliw ość, jak długo prawo udziału Izb naruszo- 
nem nie zo sta ło .4

§• (1 0 5  teraz 1 0 6 , zaprzysiężenie konstytucyi) 
większością 1 0  g łosów  przeciw 3  p r z y ję ty . '

15  §. (Dodatek względnie prawa wyborczego) je­
dnogłośnie przy ję ty .

Komissya konstytucyjna Izby II na dzisiejszem po­
siedzeniu od rzu ciła  art. 1 0  propozycyj królewskich 
dotyczący ustanowienia osobnych sądów dla zdrady 
głównej itp. jak również art. 1 3  (Prawomocność roz­
porządzeń królewskich może być tylko przez Izby 
w wątpliwość podaną) który komissya Izby I w  od­
miennej treści p rzy ję ła .  Natomiast p rzych y liła  sie 
komissya do art. 11 (o warunkach pod jakiemi urzę­
dnicy^ za nadużycie w ład zy  do odpowiedzialności po­
ciągnięci być mogą i do art. 12 (w stęp  do § 1 0 4  
konst. 5 grudnia o stosunkach gminnych, obwodowych, 
powiatowych i prowincyonalnych).

(  W ybory e r fu r tsk ie , kw estya  du ńska). Dotychczas 
zastanawiano się nad konstytucya niemiecką z dwo­
jakiego stanowiska, to jest przyjęcia jej lub przej­
rzenia, teraz uznano że konstytucya musi być zaw i­
s łą  od stosunku Prus do innych związkowych rządów. 
Ministeryum zajmowało się wczoraj tą sprawa. U w a- 
zają ze stosunek Prus do Austryi coraz mniej jest 
pewnym , a im więcej rząd musi być gotowym na mo­
żliw e zerwanie z Austryą, tern bardziej o sympatye 
innych rządów starać się winien i organizacyi zw iąz­
ku ściślejszego tern szybciej w  Erfurcie dokonać. '

Ministeryum duńskie nieprzystapiło jeszcze do ne- 
gocyacyj pokoju, ale powołało delegowanych S z l e s -  
wicko-H olsztyńskich do Kopenhagi. Król w ezw ał 
ich do złożenia piśmiennych petycyj.

F R A N C Y A .
P a ry ż  11 stycz. O wczorajszej uchwale Z gro- 

LW-  j ,A®e j Pr Ffe k to !" zaw ieszać wiejskich
nauczycieli bez zasiąganią rad okręgowych komite-
tnn r to om  n  . >

wszego chwytać się środka. Będzie w ięc d z ie iży ł 
oręż zdolny śmiertelne zadawać rany, a co zdziała
jednym pociągiem pióra, tego sam minister nie będzie 
mógł odwołać. Taka w ładza jest wprowadzeniem  
tureckiej samowoli do konstytucyjnej Francyi.... Lecz 
niedość na tern, nadawszy prefektom moc zaw iesza­
nia nauczycieli bez wyroku, bez kontroli, ani t e ż  
apelacyi, większość obostrzyła jeszcze prawo mini- 
s te rv a ln e  , na w n .o s e k  p. B e n g n o t  zakazała z a w i e ­
szonym lub złożonym z urzędu nauczycielom otwie­
rać szkoły w miejscu swego zamieszkania, lub w  po- 
bhzszych gminach. Tu już arbitralność wszelką prze-

pospolilą Krakowską, w  stosunku ludności, z  jed n e j s tro ­
n y d z is ie j s zeg o  te r ry lo r y u m  w. m. K rakow a , z  drugiej 
m ś  stron y , ow ej p rzestrzen i kraju  d z iś  do K rólestw a  
Polskiego w c ie lo n e j, która n iegdyś do G alicyi zachodniej 
n ależała .

8°.— Ze rząd Królestwa Polskiego, cyfrę ludności obydwu 
wymienionych krajów, w ,dniu  mianowicie zawarcia kon­
wencyi z r. 1828, to jest w  dniu 17/2y kwietnia t. r:'w na­
stępującej proporcyi ustanawia i jako zasadę obrachowa- 
nia uznaje, to jest:  

a j  Ludność W. m. Krakowa na dusz 125 928. 
b)  Ludność' reszty przestrzeni kraju, niegdy do Galicyi 

zachodniej należącego na dusz 1,341,366.
9°. —  Że stosunkowo do wyżej ustanowionych cyfer lu­

dności obydwu krajów, kapitał zakładowy funduszu sztyf­
towego, wyżej pod punktem 5 ,ym obrachowany i ustano- 
ny, W gotowiźnie tak dobrze jak i w  dowodach komissyi 
centralno likwidacyjnej, w  następujący sposób podzielo­
nym być by musiał; to jest wypadłoby

A. na R zeczpospolitą  krakow ska, 
a j  w gotowiźnie summa: . . 1 3 4 2 3 1  rubhsr: 19 l/a kop.
b j  w dowodach komissyi centralno

Ukw: su m in a : ...........................  1 ,604 „ „ 39%  kop.

brafa miarę i wkroczyła w granice zaślepienia! Po­
w yższe przepisy odejmują nauczycielom możność za­
robkowania i przywodzą do nędzy. Czyliż ci ludzie 
odarci ze środków utrzymania, poddadzą się chętnie 
swojej niedoli? Czyli raczej niepowstaną przeciw  
społeczeństwu pozbawiającemu ich chleba? Czyliż 
nie będą siali w okół siebie ziarna nienawiści i zem­
sty? Czy nie urządzą buntowniczej falangi i niew y- 
powiedzą walki rządowi? Postanowienie prefekta nie 
zniszczy powagi która w gminie głębokie zapuściła 
korzenie. Wiejski nauczyciel, kióry z każda niemal 
rodziną w  scislejsze wchodzi zw iązki, który'wspól­
nością potrzeb i uczuć, związany jest z rodzicami i 
krewnemi swych uczni, nieutraci dawnego w pływ u  
chociaż zostanie usunięty od sprawowanych obowiąz­
ków. Dopóki zostaje pod nadzorem miejscowej zw ierz- 
chności, dopóki widzi przyszłość przed sobą, musi

czyli razem summa: 135,835 „ 59  kop.
B. na K rólestw o Polskie. 

u ) w  gotowiźnie summa: . . M 29 ,8 lO ru b l:Sr:37: kop.
b j  w dowodach kom: centralno >

likwidacyjnej summa: . 17 ,089 „ ^  77  i/g k0p:

W końcu swej noty, wzywała komissya rządowa przy­
chodów i skarbu Senat krakowski, ażeby co do przyjęcia 
powyższych p ro p o zycy j, w łaściwą nadesłał deklaracya,' na 
zasadzie by której, do zawarcia ostatecznego układu przy­
stąpić było można.

Tak zw ane propozycye  komissyi rządowej przychodów  
i skarbu, nie potrzebują niestety żadnego kom entarza. Ich 
dążność jest jasną i przekonywa, że kommissya rządo­
wa przychodów i skarbu, w kwestyi likwidacyjnej, trzy­
mała się zawsze naprzeciw Rzpltćj krakowskiej je d n e j i 
te j sam ej zasady; to jest, żeby pomimo traktatu wiedeń­
skiego, pomimo późniejszych ze współinteressowanemi dwo­
rami zawartych konwencyj, w których wszystkich preten- 
sye w. m. Krakowa jak najwyraźniej przyznane zostały i 
które wszystkie wkładały na rząd Królestwa Polskiego 
obowiązek zaspokojenia ich sumiennie; pomimo wreszcie 
słuszności i prawa przemawiających jak najwyraźniej za 
reklamacyami m. Krakowa; miasto to a raczej kraj, albo 
wcale nie był zaspokojonym, albo też dał się zaspokoić 
w sposób, wyrównywąjący odstąpieniu od swych słusznych  
nalcźytości.

Tak samo, jak pomimo upływu lat 32, udaremniła ko­
missya rządowa p. i s. zwrot najsłuszniejszych pretensyj 
w. m. Krakowa z art. XIII trak. dodatkowego płynących 60) 
a to odmówieniem kotnunikacyi regestrów biorczych, wjej 
posiadaniu będących, tudzież oporem przeciw wszelkiemu 
porozumieniu się; tak samo, jak satysfakcyą pretensyi na 
rzecz w. m. Krakowa art. XIV trak. dodatkowego przy­

czyń tazemsumma: 1 ,4 4 6 ,9 0 0 rubl:sr: 1 4 '/g. kop: I 66) Kategorya I incmoryaru biorą likwidacyjnego

znanych, na zaspokojenie których z strony Prus lak do­
brze jak i Austryi, odpowiednie odebrała fundusze, i któ­
re zaspokoić najwyraźniej obowiązana była, przez usta­
nowienie jednostronnego forum likwidacyjnego, i na dro­
dze wypłaty papierami bez waloru, uznanych przez takie 
nawet forum pretensyj do niczego  zredukowała, tak 
samo, jak dzięki wnioskom j referatom tejże komissyi, ma­
jątek uniwersytetu krakowskiego, na terryloryum Króle­
stwa Polskiego znajdujący s ię ,  mimo źe art. XV trak. 
dodatkowego, majątek ten na rzecz uniwersytetu przyzna­
wał, na drodze mylnych cytacyi art. XIII konwencyi pe­
tersbursk iej z roku 1797, tudzież mylnego tłumaczenia 
art. a III 1 XV trak. dodatkowego, na drodze wreszcie 
dowolnego administracyjnego rozporządzenia, sobie samej 
to jest skarbowi Królestwa Polskiego przysądzić umiała- 
tak samo teraz, usiłowała ta ż sam a  komissya, na drodze  
pro p o zycy j które w  położeniu w. m. Krakowa, za tyleż 
ostatecznych rozkazów  uważać było można, bez względu  
na objawiona szczera wolę ces. austryackiego rządu w y­
mierzenia Rzpltćj krakowskiej sprawiedliwości i Żaspoko- 
jenia jej wedle prawa 1 sumienia, albo skarb Król: Pol­
skiego od obowiązku zaspokojenia w. m. Krakowa, arty­
kuł VIII konwencyi z roku 1828 nań w łożonego, zupeł­
nie uwolnić, albo też o owiązku tego dopełnić, ile być
może najtańszym kosztem. _

( D a l s z y  c ią g  n a s tą p i . )

67J KaWgoO^“ _memor^al’“ kióra likw idacyjnego.
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powstrzymywać namiętne uniesienia. Lecz wyzwo­
lony z pod wszelkiej opieki, zmuszony do bezczyn­
ności, zmieni się w zagorzałego rozsiewacza socya- 
lizmu i wypowie otwarła wojnę dzisiejszym instytu- 
cyom. Takie sę nieuchronne skutki wypracowanego 
przez p. de ~
Rząd a może

ic sę meucnroiiHt ™ y pi acuwanego
Perieu prawa o wiejskich nauczycielach. 

he i społeczeństwo pozyska 3 7 ,0 0 0  nie-

do urny. Trudno zaiste wymyślić prawa równie nie­
rozważnego Widoczną jest rzeczą, iż zostało po­
częte pod wrażeniem trwogi zwiększającej zwykle 
niebezpieczeństwo szalonemi wyskokami lecz nie­
zdolnej powstrzymać go przez czujność i przezorne 
działanie.

Komisya wyznaczona do rozbioru prawa o prze­
niesieniu powstańców czerwcowych do Algieryi, wy­
gotowała swój raport. Ministeryum żąda na koszta 
przeprawy milion franków. Powstańcy będą zam­
knięci tymczasowo w Bone. Mają oni tworzyć oso­
bny zakład zostający pod nadzorem wojskowym. P re­
zydent nie może ich ułaskawić bez zasiągnięcia zda­
nia od rady stanu. Po trzech latach, ći którzy za­
chowają się nienagannie, otrzymają część ziemi na 
używanie, a po nowym peryodzie lat siedmiu, mogą 
zostać właścicielami posiadanego gruntu. Rodziny 
mogą się połączyć z powstańcami, skoro tym będą 
wydzielone grunta. Komisya przychyla się do mini- 
steryalnego projektu i żąda uznania go za nagły.

se rw acyjnć j ,  postanowili  po łączyć  sw e  s i t y  w  jed n o ,  i dnia w c z o ­
ra jszego  odbyli posiedzenie , n a  k tó ry m  w szystk ich  odcieniów dele­
gowani sic znajdowali . Dziś wiem z pew nośc ią ,  że  reprezentanci  
na k rańcu  lewej s t rony  z ta c z y l i  sie z gó ra lam i ,  ale umiarkowani 
republikanie i p a r ty a  C a va ign ia kow ska  odrzucili  ten sojusz.

Prezyden t Rzpltej chcąc pociągnąć z a  soba wojsko,  a z w ła s z c z a  
podoficerów, k a z a ł  ministrowi w o jny  wnieść do Izby projekt do p ra ­
w a  o powiększenie żołdu podoficerom. Pro jek t  ten wniesiony w c z o ­
ra j  mocno obraz i ł  niektórych konse rw atorów .  A ci dziś powiadają  
dość g ło śn o ,  że na pokrycie kosztu z tego projektu wynikającego ,  
u jm ą żołdu prezydentowi R z p l te j ,  prefektom i wszystk im  w ogóle 
urzędnikom stanu. Nadto w idzą  oni w tym projekcie tendencyą p r e ­
zydenta  ku socyalizmowi i z a m ia r  og łoszen ia  sie cesarzem.

Socyalisci i górale  ośmieleni tym  projektem p rezy d en ta ,  wnieś li  
dzisiaj  propozycye,  aby o jedne  p ią ta  ich żołdu dzisie jszego zw ię­
kszyć  żo łd  w szystk im  podoficerom rozm aitych  b ron i ,  a  pokrycie  
kosztu zawiesili na  oszczędności ,  mającej wyniknąć  ze  zmniejszenia 
wojska.

Od kilku dni obiega P a r y ż  ep ig ram m at,  ułożony na p rezyden ta  
Rzpltej  w tych  dwóch w ie r sza ch :

„De notre P resident  on blame le silence,
„Moi,, j ’aimc s a  f ranchise .  I I  d i t  t o u t  c e  q u ’i l  p e n s e .

l e j s z y c
SCI
oficeró
ministerstwa wojny o 2 ,023 ,935  fr.

L a  Patrie  zapewnia, że admirał Dubourdieu nietyl- 
ko będzie dowodził wyprawą do Montevideo, ale za­
razem ma sprawować obowiązki dyplomatycznego 
pełnomocnika.

L a  Republique donosi, że pani Dudevant słynna 
w piśmiennictwie francuskiem pod nazwą Jerzego Sand, 
przybyła na kilka dni do Paryża, lecz w  chwili swe­
go przyjazdu otrzymała od policyi rozkaz, aby na­
tychmiast opuściła stolicę.

Paryż 9 stycznia. Dziwna zaiste j e s t  teraźnie jszość  F rancyi j 
je j  w ew n ę trzn a  i zew nę trzna  polityka. Dzień jeden spokojności , 
poprzedza tu zazw ycza j  j a k i ś  w y b r y k ,  k tó ry  później dni k i lka z a -  
maca g ło w y  politykom i ludziom steru. N a  nieszczęście większe, 
te fak ta  są  i bardzo częste,  i zaw sze  prawie  pochodzą z góry.

Po śliskiej bardzo rozpraw ie  nad powrotem o p ła ty  od t runków, 
cia ło  praw odaw cze za ję ło  się sprawrą  zew nętrzną .  Dni ośm ro z -  
kicrano wciąż k w e s ty ą  dania pomocy pienieżnej dla Rzeczypospoli­
tej wschodniej w Ameryce  południowej , Montevideo.

Izba w tej kw es ty i  rozdziel i ła  się na  dwie opinie, zupełn ie  sobie 
przeciwne.  W ięk szo ść  b y ła  za  w o j n a , mniejszość za  pokojem i 
z mniejszością sic t rzym ali  ministrowie.  Po długich i nudnych ro z ­
p ra w a c h ,  po siedmnastu wprowadzonych rozmaitych  wnioskach i 
po p raw k ach ,  p rz y ję to ,  o czein nigdy n iew ątp iłem , zasadę  pokoju i 
s p r a w a  publiczna, j a k  oni pow iadają ,  tą  r a z ą  jeszcze  ocaloną zo 
s ta ła .  Ale inaczej  sie dzieje z opinią publiczną.

K w es ty a  ta  jed n ak  m a ł a  s a m a  w  sobie, wielkie s p r a w i ła  z łe  
w  obozie k o n s e r w a t y s t ó w .  W iększość  ludzi porządku i um iarko ­
w an ia  z e r w a ła  w ęze ł ,  k tó ry  ich ł ą c z y ł  między sobą. T h ie r s ,  B e r-  
r y e r  i wielu innych opuściło  w iększość  i u sunę ło  się zupełnie od 
wielkiego zgromadzenia  reprezen tan tów  porządku i dziś nowe fo r -  
mują  zebrania.

Z  innej s t rony  większość sam a z e r w a ła  z rządem i ministeryum, 
i przez dni dw a spodziewano się j ak ich ś  nadzw yczajnych  w ypad­
ków. W iększość  ż ą d a ł a ,  aby  sie ministrowie usunęli ja k o  niezda­
tni do prowadzenia ogólnych F ra n c y i  interesów.

Takie  z łe  t r w a ło  p rzesz ło  dni ośm. L ecz to by ło  tylko począt­
kiem czegoś g o rsz e g o ,  a  to gorsze  za jmuje dziś w szystk ich  f ran ­
cuzów' um ysły .

liUdwik Bonaparte  p rezydent R z p l te j , od daw’nego czasu chc ia ł  
mieć dziennik w y łączn ie  jego  poświęcony poli tyce,  i będący pod 
jego  w p ły w em  bezpośrednim. Dziennik ten m ia ł  mieć n azw ę :  L e
M essage. Gdy oto od dni ki lku u k a z a ł  się inny pod t y t u ł e m : L e
N apoleon. Redaktorem  naczelnym je s t  p. BrifTault, reprezentant  
ludu, a  drugim p. Romieu ex -p re fe k t ,  oba osobiści p rzyjaciele  L u ­
dwika Bonapartego. Nadto w ażniejsze a r t y k u ł y  sam prezydent R z e ­
czypospolitej redagow ać postanowił.  P rzed  odbiciem każdego  nu­
m e ru ,  p rezydent czy ta  c a ł y  dziennik i sam go w ła s n ą  poprawia 
ręka .

Dziennik ten dnia pozawczorajszego um ieśc ił  a r ty k u ł ,  czyli notę, 
k tó ra  dziś j e ś t  ogólnym celem rozp raw  politycznych. W  nocie tej. 
j a k  się pokazu je ,  redagowanej przez samego L udw ika  Bonaparte,  
j e s t  powiedziano, że prezydent Rzpltej n ieuw aża  na to, czy  jego
ministrowie podobają s i t  lub nie c iału  p raw odaw czemu. Dość jeśli  
posiadają  jeg o  zaufanie  aby zostal i p rzy  w ład zy ,  n iezw aża jąc  na 
to, czy  posiadają lub nie zaufanie c ia ła  prawodawczego, rep re zen -
tacy i  narodowej. S ło w e m ,  nota t a  m ogła  się zredukow ać do tej 
m y ś l i :  „Orf w a szeg o  p o stęp o w a n ia  z n le ze ć  b ę d z ie , c z y  m a m  być
N apoleonem  i r o z p ę d z ie  w a s ,  — c z y  W ash in g to n em  i  u s ta l i ć I t z e c z -  
po sp o litę .u

B y ł a  to istotnie rękaw ica  rzucona przeciw Izbie c a ł e j , a  z w ł a s z ­
cza  przeciw konserw atorom , k tó rzy  najwięcej nastaw ali o usuniecie 
się ministrów.

Nota  t a  w szakże  p o s łu ż y ła  n a  dobre.  W iększość  rozbita pozna 
ł a  potrzebę śc ieśnienia sze regów  więcej niż k iedykolwiek, i dziś 
Wszyscy pow iada ją ,  że w iększość przyjdzie do nowego scen tra l i ­
zowania  sie.

Ze swej s t rony  góra le ,  widząc rozbicie się na  cząstki p a r ty ik o n -

Nowe prześladowanie rozpoczęto na  emigrantach naszych.  Z  po­
winszowaniem nowego roku  1 8 50 ,  dwustu-ośmiu wychodźcom mie­
szka jącym  w P a ry żu  odebrano z a s i łk i  rządowre. P y ta jącym  o p rzy ­
czyną tej nowej niesprawiedliwości ,  odpowiedziano: „ J e s t  to rozkaz  
m inisteryalny .“ Niechże t e raz  raz  jeszcze  powie M o n i t e u r ,  że 
p rezydent Rzpltej nie o tern niewie. Kilkunastu podało  rek lam acyę  
do p refek ta  policyi i do m inistra  sp raw  w ew nętrznych ,  a  naza ju trz  
im odpowiedziano, ze s ą  w  stanie  za ra b ia n ia ,  powinni zatem z a ­
j ą c  się p racą .  Na nieszczęście k a ż d y  z nich sz u k a  od daw na p ra ­
cy  i od daw na  znaleźć jej niemoże. To n a jg o r s z a ,  że  odmówiono 
z a s i łk ó w  ludziom porządku i dobrego m yślen ia ,  gdy' tymczasem 
zostawiono p rzy  w sparc iu  tak ich  co mniej tego warci.

SZW A JC A R IA .
Rada związkową zawiadomiła władze kantonowi

szcie dla zbyt ciężkiej kary, która ich czeka w oj­
czyźnie niemogą, wrócić obecnie do swego kraju.

A N G L I A .
Londyn 9 stycznia. G azeta Londyńska  ogłasza 

proklamacyą królowej zwołującą parlament na 31 
stycznia.

Marynarka angielska nie przychylna jest  nowemu 
prawu o żegludze. W porcie zdarzają się częste za­
targi krajowców z zagranicznemi majtkami; dotąd a- 
toli spory kończą się na mało znacznych bójkach.

W Ł O C H Y .
Rzym 31 grudnia. Ossercatore Romano zapewnia, 

że Ojciec ś. skończył już układy o pożyczkę w ilo­
ści 20  milionów talarów z procentem 5%. Obliga- 
cye będą wypuszczone natychmiast w ilości 8  milio­
nów za pośrednictwem jednego z dawniejszych ban­
ków francuskich, który zaliczył papieżowi 2 miliony. 
Słychać iż tenże sam bankrie podejmuje się spłacić za­
ległości, których wypłaty Rothschild odmówił.

Wszystkie papiery rzeczypospolitej będa cofniete 
z obiegu. Rząd przystąpi do likwidaćyi banku rzym­
skiego i utworzy niezwłocznie drugi, pod nazwą ban­
ku papieskiego. Nowy ten zakład będzie uposażony 
12 milionami talarów w obligacyach do wysokości 
więc tej summy, może wypuszczać papiery, lecz nie 
większe nad 5 talarów.

T u ry n  5 stycznia. Izba deputowanych, przyjęła 
na dzisiejszem swojem posiedzeniu projekt adresu, 
który prześle królowi w odpowiedzi na mowę trono­
wą. Adres niedotyka bynajmniej kwestyi politycznej. 
Senat przyjął także projekt adresu, w którym wzy­
wa rząd i parlament, aby czuwali nad wolnością i 
niezawisłością narodu, bronili religii, powi

ROSYA.
Z Tyflisn 14 grudn. ( Wiadomości z  K aukazu). 

Skuteczne działania nasze ku uśmierzeniu małej Czecz- 
ni utrwaliły bezpieczeństwo okręgu Władikaukazkie- 
go i wojenno-Lruzyjskiej drogi, lecz na południowo- 
wschodniej stronie tej drogi, niedostępny wąwóz Ga- 
łaszewski był jeszcze przytułkiem rabusiów '.-W tar­
gnięcia ich, lubo małemi bandami, w  nasze granice 
wymagały ukarania, i dla powściągnienia tychże po­
trzeba było utorować do tego wąwozu drogę, ka­
żdym czasie wojskom naszym dostępną— u  la os;a_ 
gnięcia tych dwóch celów, główno-dowodzący od­
dzielnym korpusem kaukazkim, polecił jenerał-jnajo- 
rowi Lińskiemu, aby zebrał w końcu listopada od­
dział, złożony z 6*/a batalionów piechoty, z kompa­
nii saperów, 4ch dział górnych, 8 ‘/2 secin kozaków, 
3ch secin milicyi i komendy rakietników. Zważyw­
szy, że skutek zamierzonej do ziemi Gałaszewców 
wyprawy, wymagał jednoczesnego wkroczenia wojsk 
naszych z dwóch stron, jenerał-major Iliński rozdzie­
lił powierzone sobie wojska na dwie części, poru- 
ezywszy jedne z nich jenerał-majorowi baronowi 
Wiewskiemu 2mu, a drugą jiułkownikowi Ślepców. 
Pierwszej kolumnie, przy której się znajdował je­
nerał-major Iliński, polecono było wyruszyć od W ła -  
dikaukazu doAłguz-A li;  drugiej zaś kolumnie wkro­
czyć od rzeki Assy do południowej części Gałaszew­
ców.— Aby odwrócić uwagę górali od' tego łącznego 
poruszenia, jenerał-major iliński, zebrawszy tajnie, 
nad rzeką A ssą , dwa bataliony i trzy kompanie Ten- 
gińsiego pułku piechoty, z walecznemi secinami ko­
zaków Sunżyńskicb, sam wystąpił na pole Ałguz- 
A li , z 3 Y2 batalionami Nawragińskiego pułku piecho­
ty, i milicjantami okręgu Kaukazkiego. Gałaszewcy 
spodziewali się natarcia z tej tylko strony, na którą 
ściągnęli główne swe siły. ■— Wówczas z rozporzą­
dzenia jenerał-majora Lińskiego, w nocy z dnia 22  
na 23  listopada, obie kolumny pomknęły się szvbko 
i niespodzianie naprzód, i połączyły sie przy aule 
Uereszki, zniszczywszy wszystkie auły ‘ i folwarki 
w przestrzeni przeszło wiorst 3 0 lu  Szczególniej

zakres pierwotnego wychowania, usiłowali polepszyć 
stan uboższych części społeczeństwa, przywrócili ró­
wnowagę w finansach, a wreszcie zaprowadzili od­
powiednie duchowi konstytucyi, ulepszenia w  wojsku, 
sądach i administracji.

HISZPANIA.
M adryt 4  stycznia. Słychać iż rząd zamierza roz­

wiązać izbę kortezów. M in istery u m  u s i ł o w a ł o  po ro ­
zumieć się z opozycyą, lecz ta zażądała ustąpienia 
wszystkich członków gabinetu prócz księcia Walen­
c j i ,  któremu przyrzeka pomoc jeźli inne utworzy mi­
nisteryum. W  takim więc stanie rzeczy rząd posta­
n o w i ł  rozwiązać parlament.

GRECY A.
Ateny 2 9  grudnia. Donieśliśmy poprzednio czy­

telnikom naszym, że p. Metavas został powołany do

"y dostał p. Staica, sp. wewn. Notara, z 
Loudos, wyz. religijnych Chrisopulos, si 
czasowo skarbu Balbiś. " :~ I - 
poczęły Się 22 grudnia.

woj 
zewnętrznych 

, spraw', i tym- 
Posiedzenia parlamentu roz-

atakiem i bystrem natarciem wójsk naszych, pierz- 
chnęli do lasów i prosząc o oszczędzanie, dali za­
kładników.— Ten stanowczj' skutek opłaciliśmy ma- 
ło/naczącą stratą; poległo u nas dwóch żołnierzjr 
a raniony 1 oficer niższy i 18 żołnierzy.— Połączo­
ne oddziały powróciły na miejsce obozowania, do 
Ałguz-Ali, i zajęły się wycinaniem lasu, aby utoro­
wać w o l n y  przystęp do Gołąszewców.— Jenerał-m a- 

j o r  I l iń sk i ,  ze szczególną pochwała wyraża sie o głó-
rmlH W r n  y P,,l'!lraCO' n,,Ła,'ll: jenerał-majorze ba- 
Z n l  S '"\ ' l,IJfkowniku Ślepców', p u ł ­

kow niku  sztabu jeneralnego Werewkinie, pełniącym
obowiązki oddziałowego kwatermistrza, ze sztabu 
jeneralnego sztabs-kapitanie Sw ietłow', i dowodzących 
artyleryą oraz komendą rakietniczą w oddziale' ka­
pitanie Jełaginie i podporuczniku Ladyżeńskim. — ()- 
koło tego czasu odnieśliśmy świetną korzyść i w środ­
kowym Dagestanie.— Szamil przedsiębrał wtargnięcie 
do uległych nam: gminy Akuszyńskiej i chaństw: Ka- 
zimuchskiego i Kiuryńskiego, trzema partyami, pod 
dowództwem naibów Mussy Biełokańskiego, Hadżi- 
Murata i Daniel Beka-Jelisniskiego. — Miurydowie, 
odparci zostali na wszystkich punktach, lecz ponieśli 
najdotkliwszą stratę, pod wsią Gamaszy, w okolicach 
kumucha. I u pułkownik Kiszyński z milicyą wspie­
raną przez siedm kompanij pułku pieszego' feldmar­
szałka księcia warszawskiego, nieustraszenie atako­
wał górali, wyparował ich z trzech obwarowanych 
pozycjj i ścigał aż do samego podnóża Turczydan-u. 
W  tej rozprawie szczególniej odznaczyli się walecz­
ni milicyanci.-—-Również bezskutecznenii były ostatnie 
pokuszenia nieprzyjaciela na lewe skrzydło’ i płasz­
czyznę Kumykską; nadTerekiem, kozacj'Kizlarskie- 
go jjułku liniowego zupełnie zniszczyli partyą rabu­
siów, i zabrali do niewoli jej przew ódzcę; nad Mi- 
czjrką , — pułkowmik BakPanow rozegnał bandę Cze- 
czeńców, którzy zamierzali wkroczyć w nasze granice.

STANY Z JE D N O C Z O N E .
N ow y-Y ork 26  grudnia. Izba deputowanych, po 

64  głosowaniach w'ybrafa nakoniec na prezesa p. 
Cobb kandydata d e m o k r a t ó w  większością 2ch głosów. 
Prezydent przesłał izbie swoje spraw ozdanie, w któ- 
rem przebiega szczegółowo całoroczne wypadki, nie 
dotyka głównej dziś w’ Ameryce kwestyi niewolni­
ków, a deficyt na rok r. »<■ oblicza na 16 milio­
nów dolarów. I s e k r e t a r z  skarbu radzi 
podwyższyć opłaty ine i zwiększyć podatki.

Ł r 2 ę  d o w  o.
N. Id,837. RADA ADMINISTRACYJNA [435]

O K R ę G U  k r a k o w s k i e g o .

W yd zia ł Sprane wewnętrznych.
n rz 'v 'u h n  i /  e  ' v ‘,a<Y m ° ś c* p o w sz e c h n e j, ż e  w  b ió rze  je j  w K ra k o w ie  
adm in laf r o d z k ie j , w  dom u pod L . 10 6 ,  odbedzie  s ię  w  d ro d ze  

Pftcyjnćj l ic y ta c y a  p u b lic z n a  p rz e z  s e k re tn e  d e k la ra c y e ,  r e -
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4 C Z A S .

alności w raz z ogrodem na Stradomiu przy Krakowie pod Nr. 14. 
w Gminie VIej miejskićj położonej, do Kapituły katedralnej Krako­
wskiej należącej, a to na skutek żądania samejże K apituły, na 
zasadzie warunków przez nią ułożonych, a przez Radę Administra­
cyjną na dniu dzisiejszym zatw ierdzonych, k tórych osnowa jest 
następująca:

T) Cena szacunkowa, od której licytacya in plus rozpocznie się, 
ustanowioną zostaje w summie złp. 27,500.

2 ) Chcący licytować, złoży tytułem  vadii złp. 2750 dw a-tysią- 
ce-siedm set-pięćdziesiąt, które w razie niedotrzymania j a ­
kiegokolwiek warunku nabywca u traca , i nowa licytacya na 
koszt jego ogłoszoną będzie.

3 ) Z summy wylicytowanej pozostawioną bedzie przy domu na 
pierwszej hipotece połow a, sposobem w yderkaufu, od której 
nabywca opłacać będzie procent roczny po pięć od s ta , od 
dnia zalicytowania poczynając do Prokuratoryi Kapituły ka­
tedralnej K rakow skićj, pod rygorem cgzekucyi administra­
cyjnej i wypowiedzenia ta k o w e j;— drugą zaś połowę w yli- 
cytowauej summy, nabywca w łączając w takow ą vadium, 
z łoży  w kassie tejże Prokuratoryi Kapitulnej w ciągu dni 
trzech , od dnia licytacyi $ poczem dopełnione zostaną inne 
formalności urzedowe, celem przelania ty tu łu  w łasności rze­
czonej realności na nabywcę, lecz kosztem jego.

4 ) Nowo-nabywca obowiązanym bedzie dotrzymać teraźniejszemu 
dzierżawcy kontraktu , który ż nim Kapituła notaryalm e za­
w a rła  w dniu 10 grudnia 1847 r . , tojest do dnia ostatniego 
w rześnia 1850 r.

5 )  Do licytacyi czyli sk ładania sekretnych deklaracyj, przez o- 
soby prawnych przeszkód niem ające, w yznaczają sie term i- 
na. tojest dzień 9 kwietnia 1850 r.

6) Odpiecztjtowanie Deklaracyj nastąpi dnia 9 kwietnia o godzi­
nie 12 w południe— a najwięcej ofiarujący uznanym zostanie 
za nabywcę.

R ada Adm inistracyjna Okręgu Krakow skiego, niniejsze warunki 
licytacyi zatw ierdza.— Kraków dnia 8 stycznia 1850. — (podpisa­
no) P rezes, M ICH AŁOW SKI.(pod p.) Sekr. Jlny , W a silew ski.

Wzór do Deklaracyi.
W  skutek ogłoszonej przez c. k. Radę Adm inistracyjną na dniu 

16 stycznia r. b. Nr. 14,837 licy tacy i, podpisany za realność na 
Stradomiu przy Krakowie w Gminie VIej miejskiej pod Nr. 14 po­
łożoną, do Kapituły katedralnej Krakowskiej należącą, oliaruje ty -  
tytułem  ceny szacunkowej summę NN. (wypisać literam i) i wszel­
kie warunki licytacyi dobrze przeze mnie zrozumiane przyjmuję. V a­
dium w summie złp. 2750 do kassy  poborowój z ło ży łem , jak  kwit 
na kopercie zamieszczony świadczy. — Kraków d. NN. (tu  podpi­
sać Imie, Nazwisko i miejsce zamieszkania).

P rezes, P. M i c h a ł o w s k i .

[1 -3 ] Sekr. Jlny W asilew ski.

N. 7623 CESARSKO-KRÓLEW SKI TRYBUNAŁ. f434J
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

Na skutek podania pp. S tanisław a i P aw ła  dwóch Imion, Józefa 
Tomasza dwóch imion Mężyńskich i Alexandry Tekli dwóch imion 
z Mężyńskich W agnerow ćj, o przyznanie im w spadku po ich mat­
ce Katarzynie z W itajskich Mężyńskiej summy 1000 złp., na domu 
pod L. 209 w Gminie IXej m iasta Krakowa stojącym hipotecznie 
zabezpieczonej; — T rybunał po wysłuchaniu wniosku Prokuratora, 
na zasadzie artyku łu  12go ustawy hipotecznej w r. 1844, wzywa 
wszystkich mogących mieć prawa do rzeczonego spadku, ażeby się 
z t a k o w e m i  w  p r z e o i ą g u  t r z e c h  m i e s i ę c y  d o  T r y b u n a ł u  z g ł o s i l i  
w przeciwnym bowiem razie spadek wyżej wymienionym dziedzicom 
przyznanym  zostanie.

Kraków dnia 21 grudnia 1849 r.
J . C Z E R N I C K I , sędzia prezydujący.

[1 -3 ]  Z. Sekretarz P. B u rzy ń sk i.

N. 5180. , [ 4 3 6 J
CESARSKO KRÓLEW SKI TRYBUNAT

M iasta Krakowa i Jego Okręgu.
Gdy w c. k. sądzie kryminalnym Pragskim  w Czechach od oso­

by podejrzanej odebranym został zegarek zło ty , zupełnie nowy. 
m ający z ło ta kapzle i kopertę em aliow aną, zaopatrzony pin e leni, 
w którem się tenże”zegarek chow a, oklejone,,, w yoskanym  papie­
rem ; któryto zegarek w zeszłym  roku m iał byc w samem n,lence 
K r a k o w i e  znaleziony; -  przeto c. k. T rybunał wzywa właściciela 
pomicnioncgo zeg arka, ażeby się w terminie o ile być może naj­
krótszym  z dowodami w łasność niewątpliwą utwierdzić mogącemi, 
do c. k. T rybunału m iasta K rakow a, lub do Sądu kryminalnego 
pragskiego zgłosił.

Kraków dnia 9 stycznia 1850 r.
Sędzia PreZydujący, P A R E N S K I .

[1 -3 ]  Z. Sekretarz, B u rzyń sk i.

przekonyw ające, że w domu rodziców lub krewnych b y ły  p rzy k ła ­
dne w pracy i dobrych obyczajach.

Kraków dnia 4 stycznia 1850 r.
S tarszy  A r c y - B r a c t w a , B a r t y n o W S K I .

( I_ 3 )  S t r z e l b i c k i .

Inseraty.

(43s) NASIENIA BURAKÓW c“ 5
burgundzkich białych, żółtych i różowych

z tegorocznego zbioru znaczna ilość, garniec po 48 kr. mon. kon. 
jest do zbycia w zarządzie ekonomicznym w Z arszynie, obwodzie 
Sanockim. Na m ó r g  jeden wysadza się około l ' / j  garca  ziarnek, 
a przy średnim urodzaju zbiera się 130 do 150 korcy a nawet i 
w ięcćj; — rola nieco głębiej jak  zwykle pod kartofle uprawia się.

BIÓRO K0M1ISSYJNE i INFORMACYJNE
W RAZ Z SKŁADEM KUNSZTÓW I PRZEMYSŁU

w Krakowie u lic a  S z c z e p a ń s k a  N. 371 odebrało n a s tę p n e  polecenia:
1) Potrzebna je s t B O N A  do dzieci rodowita francuzka.
2) O grodnik 'm ający być użytym i do gospodarstwa potowego.
3 )  n ć  m ający w łasną posiadłość w mieście, życzy

U D y W a i U I  objąć zarząd domu większego.
4 )  « T a przedmieściu VVYGODA jest do sprzedania DOM z Ogro- 

UJdein i dużym składem .
5) T Y nm  m n r f t m i l l l l '  " owy * wszelkiemi wygodami i ma­li U lii m uruw auy Ivin Ogrodem na Kleparzu do sprze-

nowo w yrestaurow any o dwóch piętrach przy ulicy 
M ikołajskiej do sprzedania.
W a d o w ic e  oraz Przebendów w raz z folwarkiem 

7J  I ł  I C S  ; przysiółkam i w Cyrkule Tarnowskim  do sprze­
daży lub wydzierżawienia.

O o trzeb n y  jes t D O M  z 4ma lub więcej morgami gruntu na 
]  A przedmieściu do wydzierżawienia lub kupna.

Bliższe szczegóły Interesantom  w Biurze będą objaśnionemi.
[ 4 2 8 ] ” Aleksander Fusiecki.

dania.
6> DOM

(422) K sięgarnia f 3 )

F . BAIM GARDTENA

Nr. 1041. (440)
a r c y - b r a c t w o

MIŁOSIERDZIA I BANKU POBOŻNEGO W  KRAKOWIE.
W  wykonaniu dobroczynnej woli ś. p. Jana  Kamińskiego, magi­

s tra  ch iru rg ii, dnia 26go lutego 1837 roku w Krakowie zmarłego, 
k tóry  testamentem przez by ły  Senat rządzący dnia 3go kwietnia 
1838 r. Nro 6895 D. G. S. zatwierdzonym . procent roczny od ca- 
łego swego m ajątku spieniężonego na posagi dla ubogich córek i 
sierot m iasta Krakowa za mąż idących przeznaczył; A rcybractwo, 
stosownie do ustawy fundusz ten urządzającej, zawiadamia m niej- 
szem Publiczność, iż w dniu 26m lutego 1850 roku, jako rocznicy 
zgonu tego Dobroczyńcy, po odbytem źałobnem nabożeństwie za du­
szę Jego w Kościele N. Maryi Panny w Krakow ie, odbędzie sie lo­
sowanie posagów między kandydatkam i, w ciągu  roku po ten dzień 
w  tejże samćj parafii wezłem  m ałżeństwa połączonemi.

Chcące zatem korzystać z zapisu tego, winny bedą swe prośby 
podać i a  piśmie na rece w łaściw ych  wizytatorów gm in, najdalej 
do dnia Igo lutego 1850 roku przed południem, i złożyć następu­
jące  dowody: ,

1" Pochodzenia z rodziców m ieszkańców  m iasta  Krakowa.
2° Stanu ubóstwa i dobrych obyczaj oW.
3° W ejścia w śluby m ałżeńskie lub ogłoszonych zapowiedzi, 

w zakresie od 26go lutego 1849 r. do tegoż dnia i miesiąca 1850, 
w parafii N. Maryi Panny w Krakowie.

4° Św iadectw o kan toru  s łuż ących  dobre spraw ow anie  się dowo­
dzące ,  lub, że  w  s łu ż b ach  n ie b y ły _ a  p rócz te g o ,  w  ostatnim p rzy ­
padku św iadectw o dwóch obywatel i  o s ia d ły c h ,  Wiary g odnych ,

otrzymała następująco nowości:
Pamiętnik M ikołaja Jcm iołowskiego, tow arzysza lekkiej

chorągwi .     • •
T y ta  Liw iusza dzieje rzymskie, przekład  Józefa Max.

hr. Ossolińskiego. Z eszyt 1—3 pren. na
4 zeszyty . . . » ...........................   •

Początkowe praktyczne budownictwo, u ło ży ł Stanisław
Kowalski z 55 rysunkam i. . . . •

W agilewicz Monastyr, Skit w Maniawie, z 2 rycinami
K r a s z e w s k i ,  O s t r o ż n i e  z  o g n i e m  . • • • • • * * fi ‘
S t u p n i c k i ,  l i a l i c y a .  p o d  w z g l ę d e m  g e o g r a f l c z n o - t o p o g l  a l ł -

czno-historycznym .......................................... # •
Alin, kurs praktyczny języka francuskiego bez uczenia 

się regu ł na pamięć. Część 2ga . . .
Robinson dla dzieci, dziełko z 8 ry c in a m i.......................
Antoniewicza, u stóp krzyża, 12 krótkich uwag . . .

„ Droga k r z y ż o w a .............................................
Piolgrzym ka do cudownego obrazu N aj- 
świętszćj Bogarodzicy M arya Hilf w Zuck-
m a n te l .................................................. .....

Powieści starego sługi dla swoich kolegów . . .
Jeden dzień w P iekarach , ustęp z pielgrzymki życia

m e g o ...................... ..... .......................................
Sposób modlenia się codziennie nawiedzając N. Sakrm. 
Spowiedź katolicka w obec filozofii przeciwkatolickiej . 
O szkaplerzu św. Matki Boskiej ■ ‘ .
Odwiedziny, które chwalebnie czynią się Zbawicielowi.
Pol W ., siedrn psalmów p o k u t n y c h ..................................

zp. 3 g.

18

10

12
12

12
6

10
20
16
20

Stósownie do wyroków sądowych przysądzoną summa z procen-
t!Jtami przeszło

2 0 . 9 0 0  z l r .  n i .  k .

Maryannie Podoskiej, Tekli Siemek, Annie Grzesieckiej , między in- 
nemi na dobrach T y lm a n o w y .  K lo d n e in  i L ig a s z o w e j  Barskich 
w cyrkule Sandeckim w tabuli primo loco intabulowana. Tę sum­
mę życzą sobie z wolnej reki razem lub pojedynczo sprzedać. Kio 
by sobie takow ą z korzyścią życzy ł liabyc, ma się w handlu P. 
Kosterkiewicza w Sączu zgłosić. [328-2 ]

[432-2] W  pobliżu Krakowa a pół miii od m iasta B  ieliczki są

Dobra z pięknemi lasami
w zręby z najkorzystniejszych drzew różnego gatunku podzielonem 
z kopalniami węgla kam iennego. zaczętemi i do obecnego prowa­
dzenia tego przedsiębiorstwa upoważnionemi, «lo s p r z e d a n ia .  Z ko­
rzyścią  i w krotce kupno zrobione być może. Bliższą wiadomość 
udziela” bióro informacyjne. Tarnów d. 24 grudnia 1849.

F r * l » l i n f * h f  wiccz.vst.V Folw arku O f i c y n a  zwanego, w P rąd - 
J j i l  M j J t t L l i t  njku Białym położonego, w raz z gruntem i ogro­
dem morgów 10, jes t z wolnej ręki do sprzedania — bliższej w ia- 
domośei zasiągnąć można w Księgarni Baumgardtena. [427—4 -2 ]

[193] Uwiadomienie.
Niektóre osoby sprzedają z łe  Z eg ark i, z nazwiskami Czapek i 

Patek, Patek i C zapek, P atek  i S p ó łk a ;  oświadczamy więc:
1 ) Iż Don, Czapek i P a tek  nieistniał nigdy.
2 ) Iż Dom P atek i Czapek założony dnia Igo m aja 1839 roku, 

zostając pod tą  nazwą do Igo  m aja 1845, sprzedał w  ogóle Z egar­
ków 789; a  więc oddawna są  pozbyte.

3 ) Iż w dniu l,n  maja 1845 r. staw szy się w yłą czn em i w ła śc i­
cielam i i w  zu p e łn e j  całości z wyż wsponinionej rękodzieła., pro­
wadzimy ja  jak  dawniej, ale pod nazwiskiem:

P A T E K  i  S P Ó Ł K A .
W e w szystkich jej gałęziach poczyniliśmy znaczne ulepszenia; 

w y n a le ź l i ś m y  mechanizm nader prosty i mocny, dozwalający na­
kręcać i nastaw iać w szelk ie  Zegarki bez k luczyka  i bez otw iera­
nia. Przy  każdym Zegarku naszej rękodzielni znajduje się św ia­
dectwo, stanowiące zaręczenie, stwierdzone naszym podpisem i pie­
częcią.

Począwszy od Zegarków zwyczajnych, za  które sum iennie  r ę ­
c zy ć  m o żn a , aż do sztuk najtrudniejszych, podejmujemy się w szyst­
kiego bez w y ją tk u , nie mniej pod względem ozdób. Przyjeżdżam y 
z wyrobami do Lipska co rok na dwa ja rm ark i: W ielkanocny i 
Ś. M ichała -  P A T E K  i SPÓ Ł K A .
(8 -9 )  Rękodzielnicy Zegarm istrzostw a, wGenewie.

Kurs papierów  publicznych i pieniędzy,
K u r s  k r a k o w s k i  z  d n ia  16 s ty c z .  Banknoty 95 Pruski ku­

ran t 4 '/ ,  — Im peryały  ros. 34 2 4 .— Ruble srebrne nowe. — 
Dukaty złp. 20. — L isty zastawne Król. Polsk. 100. Cwancygiery
srebrne 5 '/<■

Kurs w iedeński z dnia 10 stycznia. Metaliki 9 6 1/ , . — Nowa 
pożyczka 85.— Akcye Banku wiedeńsk. 1160. — Akcye Kolei żel. 
U l  • /.  Agio od zło ta. 19. Agio od srebra  17.

K u rs  lw o w s k i  Z d n ia  11 s ty c z .  Dukat holenderski Z łr. 5 14.— 
Dukat austryacki 5 kr. 17. — Półim peryały ros. 9 10 kr. — Polski 
kurant 1 18. — Rubel sr. ros. 1. 46.— Galicyjskie L isty  z as ta -  
wne 100 2.

K lir s  wrocławski z d. 14 stycznia. Banknoty austr. 91 */3. Pol­
skie papiery 9 6 — L isty  zastawne Król. Polsk. 955/6. — Akcye 
koleiżel. K rako .-górno-szlas. 68s/

Podpisany podaje do wiadomości VVW. c. k. urzędnikom , że po­
siada u siebie podług obecnego przepisu wszelkie

pr/iCdmioty uniformu
obowiązuje sie jak  najdokładniej i J *  najspieszniej załatw iać  
wszystkie tego rodzaju obstalunki. Z a najpomiermejsze ceny 
i prawdziwość towarów ręczy, prosząc o spieszne zamówienie.

W ilhelm Iłiiblinger 
[426]—(3 -4 )  w Krakowie ulica Grodzka Nr, 198.

[416] Folwark do wydzierżawienia (3 -6 )

w Okręgu krakowskim  w blizkości kolei żelaznój , obejmujący gruntu 
ornego około morgów 130 wiedeńskich, z ł ^ m i  i zabudowaniami. 
Bliższa wiadomość u w łaściciela kamienicy . * na piętrzę przy

Toatr n arod ow y. W e czw artek 17 stycznia na żądanie wielu 
osób (czw arty  ra z ): i  lilopi A rystokraci kom. opera. — B yć k o ­
chanym  lub  u m rzeć , kom edya— i drugi raz obraz z Fa jerw er­
kam i: Stary i N ow y  rok.

Sprostowanie.
W yczytaw szy w Dodatku Literackim Czasu  X. 1 

jakoby redaktorka lwowskich U ianków między w spół­
pracownikami tegoż dziennika imie A leksandry K ra ­
sick iej umieściła; sądzę moim obowiązkiem oznajmić, 
że musiała tamże zajść omyłka druku, ponieważ o- 
soba tego nazwiska nie posiada żadnych praw <lo i- 
mienia literatki,

Lwów 11 stycznia 1 8 5 0 .

Aleksander tir. K rasick i.

SPO STRZEŻENIA 3 i e t e o r o l o g i c z n e .
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O D  R E D A K C Y I .
Oświadczamy niektórym  P P . Abonentom, że z powodu późnego zg ło szen ia  się, niem ogą i niebędą mogli 

już otrzymać p ierw szych  num erów tego kwartału Dziennika „Czas*1*, albowiem  s<| one ju  w  ̂czci pane.

w  D R U K A R N I  C Z A S U .


